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Oto ruiny s ławnego Rodosu 
Stoją jak w ieża gromami zwalona,
Czarne, pow ażne s ław ą bez rozgłosu.

Jak w ał ryczący, dziki, niewstrzymany,
M orze w  dwa lądu rozdarte  ramiona 
L eci,  jak gdyby młodzian rozkochany.
Ale słuchajcie dawnych podań głosu!
Dziś cisza, b iją  o brzegi bałwany,
A serce smutnym ujęte  widokiem 
Szuka tu  śladów minionćj wielkości,
W ież I ranisłow ...  zakryte lat m ro k ie m '
Tylko w spom nien iem  m ów ią o przeszłości.
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W idać tu  w ie ż e  Z m ałem i krużganki,
Ten ogród rycerski laty poczerniały,
K rągłe strzelnice, dawne fossy, blanki, 
Strażnice miasta, groby dawnćj chwały;
Sm utne zwaliska, zkąd śród smętnych krzyków 
Dzikie się ptastw o zrywa lecąc w chmury,
Jak gdyby duchy braci Szpitalników,
Co spustoszałe zamieszkują mury.
Po lewej stronie wieża Archanioła,
A tam trzy inne na opoce stoją;
Każda z nich pieśnią do przyszłości woła:
,,Ah któż zapomni dawną wielkość moję 
Kiedym ku Niebu wznosiła ramiona?
Tłumy rycerzy walczyły z tćj strony,
Szata dziś czarna krwią była spławiona 
Jak strój dziewicy; Jam była dziewicą;
A każdy rycerz był mój ulubiony.
Pomnę: nadem ną w nocy gwiazdy św iecą, 
Morze ponuro o brzegi uderza,
Wydając jakieś pomięszane szumy;
Słyszę, jęknęła siostra moja wieża,
Tak ją rycerstwa przycisnęły tłumy;
Morze przyniosło okręta Osmanów,
Groźny Mahomed słał Paleołoga,
’     •  • • •

Gród nasz zajęczał, lud płoszyła trwoga.
Szpitalni bracia jakby Iwy walczyli,
Gdzie m ur zwalono, w net inny wyrasta,
Dzielną wśród nocy wycieczkę zrobili,
I zwycięzcami wrócili do miasta,
Spędziwszy resztę na okręta zbiegów.
Pasza Renegat hańbę poniósł z sobą,
Osmańska flota umknęła od brzegów 
Żagiel zwycięstwa pokrywszy żałobą.”
Tak mówi do nas wieża Mikołaja,
Co jeszcze teraz strzeże swobód miasta;
Czoło jćj wiankiem jasny mirt umaja,
1 mech zielony boki jej porasta,
Żałobną szatę pragnąc pokryć świeżą;
Morze jękliw ie o jćj ściany tłucze,
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Tylko krużganki śmiało w  n iebo bieżą,
Niosąc p raw nukom  dawnych w spopm ień  klucze.

I.

O! już  ugię ta  potęga Cjsmanów 
S łabnie przed siłą wielkiego ko lo su —
M ęztwa rycerzy i ludu dzielności.
Związani se rcem , przysięgli wytężyć
Siły o s t a t n i e ................................................
Ocalić zakon, zginąć, lub  zwyciężyć.
W ielki Sulejman w  trzysta żagli płynie 
Gród w  sto sześćdziesiąt tysięcy obiegnie.
T ą  razą zakon zguby już n ic minie;
Każdy z rycerzy stu  ma przeciw ników ,
Z każdego ręki stu O sm anów  legnie,
Bo tylko sześćset braci Szpitalników.

W e wszystkie dzwony na gwałt uderzono,
P iersi  rycerzy now e wzmacnia m ęstw o,
W ielki Mistrz zebrał kapituły grono ,
Radzie i b rac iom  zapewnić zwycięstwo 
Aby ocalić dawny blask Zakonu,
K tórego  siła groźną była światu- —
Już Adam Villiers wszedł n a  s topnie tro n u ,
Sala nie błyszczy zwykłemi ozdoby,
Bo w  miejsce bogac tw , złota i szkarłatu,
Pokryto ściany w  czarny kir żałoby,
A św ia tło  dzienne błyszczące pogodnie ,
Blade, gasnące zmieniły pochodnie .
O kna zakryte. P rzed M istrzem na stole 
Złoty krucyfiks, wielka księga prawa;
Przy nim rycerstwo starsze siada w  kole,
A młodszych braci rzędem przy drzwiach Mawa,
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Najbliżej mistrza pierwszy mąż stolicy, 
K anclerz zakonu i p rzeor Kastylii;
Andrzej Amaral zasiadł po prawicv;
Dalej ich kołem  starcy otoczyli.
Po  jego twarzy bladej,  ogorzałej,
B łąkał się uśmiech jakiejś dzikićj dumy;
Przez lat trzydzieści wielkiej nabył chwały—  
Niezwykłćm m ęstw em  wyniósł się nad tłumy, 
P n ąc  się na wyższe stopnie, by na tronie 
Wielkiego Mistrza zawładnąć w  zakonie, 
Zwiedzion w  nadziei, dzikie wyrzekł śluby, 
Zem stę poprzysiągł: dziś przyszła godzina, 
Zakon, rycers tw o, nie uniknie zguby,
Amaral straszną przysięgę w spom ina,
Cieszy się w  duchu, bluźni zakonowi,
Świat, ludzkość, zakon i siebie przeklina.—  
, , 0  bracia  moi tak Wielki M istrz  mówi, 
Zstępując z tro n u ,  wskazując krzyż biały: 
„W alczmy! dopóki krwią się nie zabroczy, 
Zginiem, lub dawnćj nie u trac im  chwały,
A skon rycerski n o w ą  nas otoczy.
Niech ru n ą  w ieże od ty ra n ó w  ciosu,
Morza n iech  sine zagrzebią nas fale,
Lecz pokąd ziemia i mury R odosu ,
Póki ta w ieża stojąca na skale,
I  Bóg co będzie widział nasze czyny, 
Przemawiać będą  do ludów  w spom nien iem ,
I my nie zginiem; pójdźmy w  Im ie Boże! 
Albo gród wolnych upadnie w  ruiny,
L u b  statki T u rk ó w  spędzimy na m o rze ;
A krzyż Chrystusa Boga— Zbaw cy świata 
Będzie w  lat w ieki błyszczął z wież Rodosu, 
Zmyty k rw ią  pogan będzie w  przyszłe lata 
Chronił  Chrześcijan od przemocy ciosu.
Niech jego światło  połyska nad wami, 
Zniesiem O sm anów  złocone księżyce;
Brac ia  rycerze, P an  Bóg będzie z nami! 
W alczmy, ocalmy zakon i stolic

T u  sześćset m ieczów  razem zabrzęczało

1 sześćset g łosów  rzekłę ;;Pan Bóg z nami!
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Walczmy, zwyciężym albo zginiem z chwałą. 
Tak wszyscy zgodnie w ołają  ze łzami 
I każdy głośno ciężką w strząsnął zbroją; 
Mistrz wielki d ługo jeszcze b rac iom  praw ił,  
D ługo słuchali n iecierpliwi boju,
P o tem  jak ojciec dzieci błogosławił,
Zeszedł Mistrz z tro n u ,  rzucił  b rac i  grono; 
Niedługo na mszę w  dzwony uderzono .—

Kiedy pobożne śpieszą na  mszę tłumy, 
Amaral w  miejsce m odłów , nabożeńs tw a, 
Układał plany ambicyi i dumy,
I wyw oływał na zakon przekleństwa;
Licząc zasługi, p raw a  sw oje , cnoty,
K lnąc się. że Villiers w  zakonie ostatni,
Że m ury  miasta zwalą T u rk ó w  groty,
Że zemstę swoję spełni w  zgubie bratniej: 
Przysięgał duszę oddając szatanom,
I b luźn iąc  n iebu ,  P ortuga lczyk  dumny 
Chciałby jak Samson usłużyć O sm anom , 
W strząsnąć  żelazne zakonu kolumny, 
Zniszczyć po tęgę i zwalić bu d o w ę,  
Chociażby w  gruzach padła mu na głowę.

II.
Flota O sm anów  po m orzu  rozsiana,
Jak stado gęsi trzepocze żaglami;
Obóz na górze Św ię tego  Stefana, 
M nós tw em  nam io tów  pod miasta m uram i 
Wznosi się zdała. Sześć mija miesięcy 
Jak działa T urków  w  m u r  walą niezłomny: 
Legło O sm anów  blizko sto tysięcy, 
Sulejm an w  trw odze  biega nieprzytomny. 
Liczy okręta, wojsk ostatek zbiera,
W  im ie Allaha m ęstw em  je zapala,
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I z now ą s/łą na szańce naciera ,
A dział gromami ogromny m u r  zwala,
W dziera się w  miasto, bulw arki zdobywa,
Ścieśnia rycerstwo w  mniejszćm coraz kole 
Lecz zakon walczy, Mistrz nieodpoczywa 
Choć przeczuł sm utną  braci swoich dolę.
W alczą Rycerze, gdzie m u r  jeden  padnie,
Inny się wznosi jakby siłą cudu;

Głos „ w  Jmie Boga!” grzmi w  mieście w szechw ładn ie  
Zagrzewa piersi rycerzy i ludu;
Niewiasty z wieżyc kamienie rzucają,
Sypią okopy gdzie się m ur  obali.
Młodzi i starzy na  T u rk ó w  wpadają 
I tną po karkach, nim odpędzą dalej,
Garstka rycerzy coraz się umniejsza,
Jak dłonią żeńca pościnane kłosy,
Coraz dzieln iejsza i coraz m ężniejsza,
Im więcój z koła tępią w rogów  ciosy.
L ud  walczy także, lecz i lud upada,
O mury biją działa i tarany,

Sulejm an mężnym gotuje kajdany.
Aż sam, upadkiem stu  tysięcy inęży,
W ielki Padiszach uczu ł co to trwoga:
„A llahu!"— m odli— „ n ie c h  twój lud zw ycięży!”
W zywa P roroka i Chrześcijan Boga,
„ P o zw ó l nam ” w oła  „zniszczyć miasta, mury,
Anioł zniszczenia n iech  na nich usiędzie,
L ud  p raw ow ierny  lepiój niźli Giaury 
P o  wieki w ieków  wielbić  Ciebie b ę d z ie .”

Modli Padiszach, łza lica oblała,*
W onnym się dymu otoczył obłokiem;
W  tćrn z miasta leci przez pow ietrze  strzała,
Upada przed nim; S ułtan  ją  podnosi,
Zdradzieckie pismo przebiegł szybko’ okiem.
W ielbi P ro ro k a  i zwycięstwo głosi.
Dziwią się Turcy, przed chwilą w  rozpaczy 
Gotowi rzucić Rodus, w siąść na statki*
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S ułtan  im jasno, w o lę  sw ą tłomaczy,
I zbiera wojska zbitego ostatki,
Aby go tow em  było do napadu 
Tćj samój nocy.—■

Wielki Sulcjm anie 
Byłżeśty zdolny podejść Zakon zdradą,
1 już w  rozdartćj miecz utopić ranie,

I tak d ługiemi rozdarty niezgody?
Bo mśeiwy Kanclerz burzy wciąż i kłóci, 
Rozsiewa spory pomiędzy rycerstwo,
Gubi podstępnie, zdradziecko i dum nie ,
Aby b rac i zniszczyć  ...............................
I trup  zakonu ujrzeć prędzćj w  trum nie ,  
Choćby z nim upaść! -  Nieraz w  nocnćj ciszy 
L u d  przechodzący pod dom em  Przeora ,  
Dzikie przekleństwa, głośne modły słyszy. 
W łaśnie gdy walczyć, miasta b ronić  pora, 
Amaral stroni i ucieka z bo ju ,
O n co najpierwszy m ęstw em  był w  zakonie, 
Jakby odwykły od k rw aw ego  znoju,
Jakby mu szyszak ciężki był na skronie,
I dłoń zasłaba iżby m ieczem  władnąć. 
Dziwią się mężni zakonni rycerze;
Lecz takićj zmiany nikt n ie może zgadnąć. 
Teraz  sam otną zamieszkuje wieżę 
Od strony T urków  obozu; tam w  noce 
Nieraz straż słyszy, jak kroki wielkiemi 
Przeb iega izbę i sam się szamoce,
Jak gdyby walczył z niewidomym duchem ,
I piersi szarpie wijąc się po ziemi;
Ale słów jego trudno  złowić uchem , 
M ów iono tylko, że w  chwilach szaleństwa,
Na mistrza, zakon straszną k lą tw ę kładzie, 
Lecz  może pacierz wzięli za przekleństwa,
1 Amarala posądzili w  zdradzie.
Sroga ta dusza dziczała w  katuszy;
M ów iono  nieraz słysząc te b luźn iers tw a,
Że piekłu sprzedał n ieśm ierte lność  duszy;
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Ale któż zdoła uniknąć oszczers tw a?
Żelazne ciało o bce  na wygody,
Od których odwykł, silniało w  starości,
Choć w  oczach ogień jaśniejący wprzódy 
Zagasł, i tylko lśnił św ia tłem  dzikości,
Ale niekiedy blade je g o  lica,
Ożywiał zapał n iezrów nany  z n iczćm ,
I burze  grom ów  ciskała źrzenica,
A k re w  s trum ien iem  twarz jego oblała: 
W tenczas-to  św iatłem  jakićmś tajemniczóm, 
Nieziemska wielkość z ocz Jego jaśniała.
Tylko ust zgięcie na  uśmiech gotowych,
Zawsze szyderczy, dumny, nieprzystępny,
I cień  tych wielkich oczu lazurowych,
Na pół przygasły i zawsze posępny,
Odpędzał przyjaźń braci nieraz szczerą 
I  chęć pow ierzeń; nieraz Mistrz Zakonu 
Zgiął się przed siłą jego charak te ru ,
W ielką, potężną, nigdy niezwalczoną.

Odkąd sam otną  zajął tu wieżycę,
Nikt obcy w stępu  n ie  ma w  to m ie sz k a n ie ; 
Sam  tylko sługa; on  zna ta jem nicę ,
Zna dz iw ne pana sw ego obłąkanie,
Lecz język sługi na wieki oniemiał,
Niezdoła wydać co dojrzą źrenice ,
Co s łuchem  złowi;— jakby czucia nie miał,
W  duszy przepadną wszystkie ta jem nice .
S ługa  ów, Greczyn* unikną ł  złój doli,
Sprzedany T urkom  zapłaty drogiemi,
Amaral G reka wykupił z niewoli,
Wysłał sw obodnie  do rodzinnój ziemi.
Ale w  dni kilka w ró c i ł  Greczyn młody 
W  mury Rodosu, jak w  ojczyznę drugą,
P ragnąc  tu  zostać, i życia swobody 
W  dom u K anclerza  odkupić usługą.
Nieraz w  w ypraw ach rycerskich z sw ym  panem, 
Okazał w ierność ,  życie mu ocalił,
Siłą ramienia, m ęstw em  niezrów nanćm ,
Kiedy rannego  zwycięzca obalił,



On przybiegł,  sztylet mając tylko w  dłoni,
Z złamanym mieczem , potrzaskaną zbroją, 
P ow alił  w roga .— O n w  dzielnśj pogoni 
Niezwyciężonym lw em  był zawsze w boju,
Lecz kiedy walka, gdy boje ustały,
Rycerz był znow u tylko biednym sługą,
A głos i usta  jego  oniemiały,
I milczał znow u, s łowa nie rzekł długo,
Tylko znakami wskazywał sw e myśli,
K tórych nikt z ludzi odgadnąć nie umiał;
Albo na dłoni s łowami je  kreśli;
Lecz  oprócz pana, nikt go nie zrozumiał.
On jak pies w ierny, jak pies przywiązany, 
Czołgał się myślą za pana myślami,
I dobrow oln ie  nosił swe kajdany,
....................................................................
W  miarę jak K anc lerz  dziczał w  samotności,  
Grek się w  podlejszój n iewoli zanurzał,
Jakby wdzięk onćj, duszę mu zachm urzał.
...........................
W idać że młodzian niósł w  duszy wspomnienia , 
K tó re  w  boleści słabiały i bladły,
A cierpiąc kładł im więzy zapomnienia,
A by  jak sępy z klatki n ie wypadły.
Młody Grek se rcem  splótł się z Szpitalnikiera, 
P rzen ika ł tajne myśli swego pana;
O n przyjacielem, on był pow iernikiem ,
Kiedy ta dusza zemstą obłąkana,
Tajniki serca zachciała otworzyć.
Giermek i Rycerz— to były dwa duchy,
K tóre  z płomienia m usiał Bóg utworzyć! 
Obadwaj jedną  walkę z św ia tem  w iodą,
Nie wiedząc jaki los n iebo przeznaczy.
Nieraz się T iudor ,  śród burz  zawieruchy 
W ym knął ta jem nie  z obronnego  grodu,
Nad brzegiem  morza błąkał się w  rozpaczy; 
Nieraz podchodził pod T u rk ó w  namioty,
Gdzie srebrny  księżyc połyskał zdaleka;
P ragnąc  przed kimsiś odkryć sw e zgryzoty;
Ale n ie było drugiego człowieka,

T om  III. Z e s z y t  XII.
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Coby gó pojął, duszę tę zrozumiał,
Którćj sam P an  Bóg pojąć by nie umiał.
I niemiał komu odkryć mąk żywota,
I zgryzot, które serca  jego truły,
Bo był na świecie jeden  jak sierota,
Nie było istot, coby jak on czuły.

Ale raz dalej pchnął go zapał stary 
W  obóz O sm anów  pod nam iot Sułtańskr.
Tam  pieśń znajoma przy dźwięku szezdary, 
Głos jego uszu doleciał niebiański.
To  głos, co niegdyś słyszał w dniu  zarania, 
P ieśń ,  którą z lubą nieraz n uc i ł  wzajem,
Gdy jeszcze ziemia była dla nich  rajem, 
Zanim wybiła godzina rozstania!
W łaśn ie  w  dniu owym mieli wyrzec śluby, 
Gdy t łum  pohańców wpada do kościoła;
Lecz obcy rycerz zbawił ją  od zguby:
Na jego płaszczu było krzyża znamię!
W pad ł  w  środek T u rk ó w ,  i na  sw oich  woła ,  
Sam tłumy wściekłe  obala i łamie;
Aż zdołał św ię tą  porzucić kaplicę,
Unosząc Adę...— Co się potćm stało?... 
T iudo r  przyobległ w w ieczną tajemnicę,
Choć nieraz se rce  pod nią zabolało. 
Rycerz-porywca, był sławny w  zakonie.
T iudo r  w  niewoli zostawał czas długi,
Aż wielki kanclerz rozwiązał mu dłonie, 
Mściciela Ady przyjął w sw e usługi.

Lecz czem uż, czem u zemstę sw ą odkładał, 
Czy dzień jój blizki, i kto jćj ofiarą?
O d dni n iew ielu  często w  myśli wpadał,
1 nuci ł  głosem jakąś piosnkę s tarą.
Choć jćj wyrazów wym ówić nie umiał,
K to  słyszał n u tę ,  treść  pieśni zrozumiał.
Bo na tę  n u tę  ponurą ,  g ro b o w ą ,
Śpiew ał lud znaną niegdyś piosnkę ową.
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P I E S N.
„Miałem kochankę, konia i zbroję,
To było całe bogactwo moje! 
Kochanka młoda, piękna i tkliwa,
Koń, co kopytem ziemię rozrywa, 
Miecz, co nie próżno był wyostrzony, 
I sztylet wierny jak brat rodzony.

Kochankę uwiódł obcy młodzieniec,
Koń mój popędził w stepy, szaleniec;— 
Miecz się o karki poha.ńców złamał;
Tylko mój wierny sztylet nie skłamał,
Trafił do serca,... zemstę spełniłem,
Konia, kochankę, zdrajcę zabiłem!— "

Taka treść pieśni, lud ją nieraz nucił;
1 Tiudor marzył o smutnćj powieści;
Ale głos Ady pokój jego skłócił,
1 pieśń znajoma, tak pełna boleści,
Pieśń, którćj niegdyś uczył Adę drogą.

Lecz Tiudor myślał, że to sen znikomy,
Marzył i widział chatę swą ubogą,
Dalój na górach białe wioski domy,
A w jednym końcu, przy cerkwi na lewo,
Po nad przepaścią, skał ostre szeregi,
1 u stóp skały, to olbrzymie drzewo, 
l  którego wierzchu widać morza brzegi.

Duch jego takim złudzony obrazem,
I tylu wspomnień urokiem zbłąkany,—
Uniósł się dalej w ten raj ukochany,
Gdzie niegdyś z Adą błąkali się razem,
Który porzucił sam i z własnej •woli,
Ażeby cierpieć i konać w  niewoli!
Może bez zem sty:— Na tę myśl, twarz Greka 
Oblał runiięniec, dłoń w w iew em  goni;
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Od własnych w spom nień  jak od dżumy stroni, 
I  jak przed w id m e m , przed niemi ucieka. 
Lecz myśl ostatnia zaraz go zbudziła,
Dzikim uśm iechem  tw arz  się  zamroczyła, 
K re w  w  nim zawrzała. Teraz zemstv wołał, 
B iegł jako tygrys z klatki wypuszczony,
I nagle osłabł, i ustać nie zdołał,
W spar ł  się na mieczu, zachwiał, padł zemglony.

Aim o tw ar ł  oczy z d ług iego  omglenia 
Czuł jak łez zdroje na tw arz  mu spłynęły, 
Słyszał głos Ady, czuł jćj uściśnienia,
A obce ręce  g łow ę mu podjęły.__
Jakby ku w idm u wyciągając dłonie,
W ym ów ił imie Ady ukochanćj,
1 kładąc ręce  na zranionćm łonie,
W yciągnął strzałę zakrwaw ioną z rany.
Strzała ta nocą  z miasta wyrzucona,
P od  Padiszacha nam io t pismo niosła;
Lecz z prostćj drogi w iatrem  un ies iona ,  
Kolczatćm ostrzem w  pierś T iudora  wrosła. 
K anclerz  to n ocą  strzałę cisnął z wieży,
Z w ąc Padiszacha na now e napady,
W ieszcząc o sile Szpitalnych rycerzy;
Jakiemi miasto zdoła podejść zdrady;
Gdzie słabe miejsca, z którćj w targnąć strony, 
Jak zakon walczy z bojaźnią i t rw ogą, 
l sam Mistrz W ielki dotąd n iestrwożony, 
K rw i sw ej ostatek pragnie sprzedać drogo,
I zginąć, albo rycers tw o ocalić.

, , 0 .  Padiszachu!’ — pisał kanclerz dumny, __
„T e ra z  to  pora, aby gmach obalić,
Ja to jp o d c ią łe m  sp ruchn ia łe  kolumny.
Gmach się już chw ie je ,  upadnie  w  zwalisko; 
Dzisiejszćj nocy uderz całą siłą;
Marzenie zemsty mojćj się zjiściło,
Zguba zakonu już  blizko! już blizko!...
Mistrz W ielki ucztą darzy dziś rycerzy,
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Sam się obłąkał w  śmiesznych szaleństw m atni,  
Ja  zginę pierwszy, — on po mnie...  ostatni!
Nie będzie straży na angielskiej w ieży,
Uderz! Tw ój Allach i Bóg mój je s t  z wami! 
Tam  niech  wasz księżyc znamię krzyża zwali, 
W idzę.. .  już zakon wstrząsa kajdanami,
Zem sta już blisko,— nic go nie ocali!"

Tem i słowami podstęp swój tłómaczy,
T iudo r  ta jem nic tak w ielce  św ia d o m y ,
Nie w iedział gdzie go un ió s ł  szał rozpaczy, 
Jakie na zakon przygotował gromy;
Zadrżał, bo chwila była n ie  daleka,
Zakon się ocknie, pozna zdradę jego,
Spełni się zem sta ,  której daw no czeka,
Dla którćj psem się robił  z lwa dum nego,
1 kładł na usta więzy z własnój woli,
Aby ta jem nic snędniój odkryć w ątek ,
Dla których c ierp ia ł tyle lat niedoli,
Dla których naw e t  wyrzekł się pam iątek ,
I snów  o Adzie, zem stą  żyjąc całą;
Choć sam w  porywcy pierś mógłby uderzyć, 
Dla n iego takićj zemsty było mało;
W ola ł  w  burzliwej Amarala duszy 
Zwolna zabójczą truciznę rozszerzyć,
1 widzićć ca łą  m oc jego katuszy,
W olne  konanie rozpaczy, tęsknoty.—
Lecz nieraz T iu d o r  myślał p o ta je m n ie :
, ,Gdyby go prędzej zabiły zgryzoty,
Zanim dojrzeje ziarno zemsty w c  m n ie ;— 
W tedy  niech piekło ujrzy przed oczyma, 
Niech duszę Ady w idząc przy skonaniu ,  
W ycierp i wszystkie m ęczarnie K aim a! '’

T iudo r  był jakby dusza na w ygnaniu ,
Tyle rozpaczy c ierp iąc  przez tak długo, 
Zamiast mściciela— zoslał tylko sługą.

T akiem  m arzeniem  myśli swoje trudził,
I ostrząc zem stę sztylet w dłoni ścisnął,
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Ale głos Ady z marzeń go przebudził,
I  u rok  dawnych chwilek mu zabłysnął; 
W yciągnął ręce  i na wiatry w o ła  
Jak gdyby postać zobaczył anioła.

TIUDOR.

Czyli tu spływasz z prom ieniem  księżyca, 
By duszy mojój spraw ić  radość now ą? 
W zięłaś kw itnące ,  p iękne twoje lica,
I jak w  dzień ślubu  tw ą  szatę g o d o w ą ; 
Czy z rąbków  rosy Ado! są tw e  szaty, 
O prom ienione jasnością miesiąca;—
Na ustach uśm iech,  i na czole kwiaty; 
Jestżeś ty duchem , czy anio łem  z raju,
Czy mgłą zwodniczą, którą w ia t r  roztrąca?

ADA.

Byłam ja niegdyś, jako róża w  maju 
Piękna; ty pomnisz te chwile mój luby!
O! ziemia w tenczas była dła nas rajem! 
Boś ty mię kochał, i ja  ciebie wzajem; 
W kró tceśm y św ię te  mieli wyrzec śluby. 
W tć m  t łum  O sm anów  wpada do kościoła, 
Widziałam, luby, jak walczyłeś z niemi,
Jak ich gromiłeś mieczem Archanioła,
A potórn w e krwi upadłeś na ziemi!—  
Ach! znieść już  tego nie zdołałam ciosu , 
W idząc cię w e  krwi upadłam zemglona: 
W tćm  obcy rycerz objął mię w  ramiona, 
Zbawił i z sobą pow iózł  do Rodosu. 
D arem nie  w e  łzach rycerza błagałam, 
N apróżno ciebie przyzywałam luby!
K lnąc  się na duszę, że już  pokochałam,
I że nas w ieczne  połączyły śluby.
Rycerz przysięgi przyjmował z uśm iechem , 
Śmiał się z miłości, i szydził z zaklęcia; 
Czułam— zatrutym obw ia ł  mię oddechem ,
I siłą w  swoje przyciągnął objęcia:
Pyło 19 w  miejscy samolneiu i w  nocy,
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Ciebie T iudorze  nie było tam ze mną, 
Napróżno ludzkićj błagałam pomocy,
I Bóg litości nie miał sam nademną!
S łucha j ,— najmilszy! zostałam zhańbioną.. .  
Dzień ten  na wieki mnie z tobą  rozdziela , 
Rycerz był W ielkim K anc lerzem  Zakonu,
Zw ał się Amaral.. .  ja  nie mam m ściciela ,—  
Przek leństw o  jem u!.. .  S łuchaj,  on mnie zgubił, 
P o tćm  mnie w  darze posłał Su łtanow i;  
W ielki Sulejman Adę tw ą  poślubił,
W yniósł nad wszystkie swoje Odaliski.—  
Lecz me cierpienia, któż tobie wypowie?
Ali! ja tęskniłam, i duszą płakałam,
Myśląc codziennie: dzień zemsty już blizki! 
Tyś się nie zem ścił ,— darem nie  czekałam! 
T iudorze ,  Ada twoja nic pomszczona,
Czyś przestał kochać?— Tiudorze ,  mój luby!

TIU D O R .

Przebacz mi, przebacz moja ulubiona!
Spełni się zemsta, św ięte moje śluby! 
W kró tce  Amaral jćj ofiarą padnie;—
Czyliż nie poto jak wąż się czołgałem,
Czyliż nie poto, jako żmija zdradnie 
Z atru te  żądło w  se rce  mu w ciskałem,
Aby skon widzićć tego lwa Z akonu?
Ado! ty b ędz ie sz— ty będziesz pomszczoną!.. . 
Ja z n ikczemnika ze rw ę  maskę cnoty;
Gdy go to r tu ry  praw a nie zabiją,
On musi um rzeć z rozpaczy, z zgryzoty.
Ja będę sępem, będę znow u żmiją;
R ozerw ę serce  i k rew  w  nim zatruję,
Żądło, jak żmija, pierś jego p rzew ierc i;—  
W iem  ja ,— dziś jeszcze n o w e  zdrady knuje, 
Ostrzegę Mistrza, prawo go u karze ;—
A potćm  Ado, a po jego śm ierc i—
Luba! o innej jeszcze zemście marzę. 
P rzek leńs tw o  ludziom, zemsta Sułtanowi!—- 
O! nie wiesz, plan  mój dawno już skreślony:
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t h i ś  na wycieczkę rycerze gotowi,
O padną obóz T u rk ó w  z każdćj strony,
Śród nocy ,— w bo ju ,— w pow szechnćm  zniszczeniu, 
Uniosę c ieb ie ,  uprow adzę z sobą,
Życ będziem  znow u w  szczęścia upojeniu ,
I ziemia rajem będzie dla mnie z tobą!
W ró c im  do Grecji, gdzie ubogie  chaty 
Rodzinnój wioski wznoszą się po górach ,
Gdzie tak w eso ło ,  gdzie tak p iękne kwiaty,
I takie jasne gwiazdy św iecą  w  chm urach ,
Pogodne n ieb o — i s łońce,  ah o w e ,
K tó re  św iec iło  dniom naszej młodości!
Tam  nas czekają rozkosze miłości.. .
Ado! czy słyszysz?...

ADA.

Ja bym twoję m ow ę 
Jeszcze za g robem  słyszała mój luby; —
Ah! uciekajmy,— dziś jeszcze— w  tej chwili,
Zanim poranek da hasło twój zguby...
Albo mnie zostaw, bo by cię zabili;
Uciekaj prędzój, uciekaj przez Boga!
Zanim się straże, zanim S u łtan  zbudzi.

TIUDOR.

Uciekać? ciebie zostawić tu , droga!
1 znów  sam em u błąkać się śród ludzi,
Bez jednśj  duszy, coby mnie kochała?
Żyć i um ierać  jak tu łacz— siero ta?—
Ado! czyżbyś ty m ogła ,— czyżbyś chciała,
Aby T iudora  zabiła zgiyzota?—
Lóż mi po życiu, gdy zemsty dokonam,
Jeśli ty luba nie zostaniesz ze mną?
U m rę z rozpaczy, o! bez ciebie skonam,
Albo się rzu c ę  w  otchłań morza ciemną.
Uciekaj Ado! podaj mi tw e  dłonie,
Niech cię pow iodę,  niech uniosę z sobą:
Nie wiesz jak se rce  od miłości płonie,
D aw no ,  ah daw no nie byłem tak z tobą.
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Dłoń w  dłoni, pierś  tw a wznosi się w e s t c h n i e n i e m  

Ado! ja czuję, słyszę tw e  oddechy;
O! nigdy z takićm duszy un iesien iem ,
Nigdy najmilsza nie w ita łem  ciebie;
Zdaje s i ę — dusza śród r a j s k i e j  pociechy,
Zapomni ś w ia ta ,  zapomni o niebie!
L ec z  jeśli ranek zobaczy nas miła.
P a trz— cóż z robimy? miecz mi się mój złamał.
Został mi sztylet, on  nigdy nie skłamał!
Ale przemocy nie oprze się siła.

W  tój w łaśnie chwili blada tw arz  jutrzenki 
Już  się na pićrwsze uśmiecha św ita n ie ,
Słychać w  obozie strażników w ołan ie ,
Ciche rozmowy, głośne stali dźwięki.
M uslem in tw arzą  zwraca się do w schodu , 
W ie lb i  Allacha, i wzywa pioroka;
T iu d o r  i Ada spieszą się do grodu:
Już się przed niemi czern ią  mury wieży,
Od miasta przepaść dzieli ich głęboka,
Na spodzie s t ru m ie ń  szybkim pędem  bieży. 
Pomiędzy c iern iem  ścieszka kuta w  skale,
K tó rą  sam T iudor  odkrył,  rozprzestrzenił ,
A dalćj g ro ta ,  nad n ią  morza fale 
S zum iąc  z łoskotem o jćj boki biją;
W ejśc ie  jćj cyprys ogromny ocienił ,
Geste gałęzie przed w zrokiem  ją  kryją. —
Tę od dni w ie lu  T iu d o r  odkrył grotę.
T u  bvło jego sam otne mieszkanie,
Kiedy przed ludźmi ukryć chcia ł zgryzotę,
L u b  na sam otne udać się dum anie.
T u  on zapasy żywności sprowadził,
B roń  i pamiątek przeszłości n iewiele ,
T u  i gałązkę z ojczyzny zasadził—
Dzisiaj z nićj drzewo p rze cu d n e  wyrasta; 
l wykuł w  grocie dw ie  maleńkie cele ,
Zkąd loch podziemny prowadził do miasta.
Po niebezpiecznćj drodze zbiegli na dół,
T iudo r  kochankę ukrył w c iem nć j grocie ,

T o m  II. Z e s z y t  XIII.
w
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Sam b iegn ie  z p ism em , schodzi w  straszny padół,  
Nim znalazł w y jśc ie ,  błąka się w  c iem n o c ie .  
P otem  za św ia t łem  coraz prędzćj bieży—  
W yjście  to w io d ło  do Mistrza pałacu,
O b c e  dla miasta m ieszkańców , rycerzy; 
Tiudor je  ziem ią okrył z w ie lką  pracą,
I szatą c ierni w  w arkocze  splątanych,
T o tu , to ow d z ie  jak klomby rozsianych.

(Dokończenie nastąpi).

ONONCYOSZACH W  POLSCE.

W  średnich wiekach, Europa zachodnia rzucona na pastwę feu- 
daliztnowi, długo nie miała ani c z a su ,  ani sposobności, żeby 
rozw inąć siły swoje olbrzymie i pójść po drodze postępu. Na­
rody jedne nie znały  drugich. Każda okolica, każda ziemia, sobą 
tylko była  zajęta i z w łasn ych  p ierwiastków  rozwijała nieśmiałe 
swoje życie. Z tąd  nie widzim zw iązków  ścisłych pomiędzy n a ­
rodami, a  chyba  tylko jak ieś  zetknięcie się przypadkowe.

Lecz by ła  w ładza w  Europie, która ten cały ruch nieporządny, 
w  ład zamieniła i cały  chaos średnich w ieków  przywiodła pod 
stropie formy, z których w yw iąza ły  się czasy  now sze i t o , co 
je s t  dzisiaj. Już Karol W. poświęcił ' życie i panowanie swoje na 
to ,  żeby na miejsce gw ałtu  postawił p r a w o ,  w  miejsce sw aw oli,  
światło i sprawiedliwość. Ale Karol tam w ładał tylko, gdzie 
w łada ły  jego  oręż i siła. W osobie Karola urzeczywistniła  się 
w tedy  dla Europy siła fizyczna, m a terya lna , ale cesarz Zachodu 
nie m iał siły moralnej. N ieukonstytuowane jeszcze życie Euro-
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py, tchnęło wipe trw ogą jakąś, n iepew nością, obaw ą T « J  
stwo to z ochotąby sie poddało w pływ ów , s l y  moralne. * ł  
społeczność jaka, lud, me przyjrzała s,ę jeszcze s o ln e ,m c  zm 
rzyta sit i zdolności sw oich , n.c oceniła stanow ię1 , J V 
dzy innemi Indami zajmuje; kiedy jeszcze me « « ,  d o »

* *  -  fego
staniT^wyprowadzi go jakaś siła moralna. Otóż i Europa śre­

dnic!, w ie k ó w , była jeszcze w , 3 ,  V i e p S ° n y c k

m ęczeńską; od św iętych miejsc i od sjebie sam ^ odpycha a

VII i n a s t ę p c y  je g o , spełnili dzie ła ,

k1 : s« P3 i " c e s a r z  dawnego Rzymu i nastppea Augu­
sta, rościł sobie prawo do c a łe g o .sw a ta  -  ale tylko «
Narody książęta, umieli occniac te pretensyjc. Ztąd władza co 
! a r s k a  ,de "iłata żadnych granic, sama sie nie pojmowała n 
znała s ie b ie — i przyszedł czas, a władza ta Sie roW s a ^ ™
umiejętnem ręku. Zupełnie co * j “  “ , sumjeniami. '
jako biskup R zym u, namiestnik C hrystusa, »
Panowanie jego me było z tego s w a  . mja|  odw agi sprzeci-

P a p T e tw f '  C  C csa rrrroś‘cit’ sobie pretensje do w la ­ły nad światem , a nie władał nim -  ztąd skinieniom Rzymu
iiW a ł całv świat chrześciański.

Kiedy notem upadła władza cesarska i następcy Karola W . 
„ic potrafili niedołężną prawicą podżwignąć miecza ccsars leg , 
narody europejskie odetcbne.y swobodnie, a k a z i*  .  b ^ a _  
snycl, pierwiastków błędne rozwijał z y c e . Ałe i z I 
i noLrukitM nie ustało panowanie Rzymu. hpoKa Hzjmu ,]

nie przeszła. Biskup na Kutrowej stolicy czuwa, nad
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świa tem ch rześc iańsk im,  j a k  pasterz ,  j a k  ojciec. Z t ą d ,  kiedy n a ­
rody  europejskie zaczęły  tw orz yć  k i l k a , k i lkanaście  oddzielnych 
sy s t e m a tów ;  kiedy w sc hód ,  nic nie wiedział  o zachodzie,  a północ 
o południu;  j e d n a  w ła d za  papiezka  w iąza ła  całe to now e  t o w a ­
r z y s tw o ,  które w yn ikng ło  na  g ruz a ch  i rozw al inach  B ru tu s o w e^ o  
Rzym u,  rozwinę ło  si§ kwieciem na szczętach z a m k ó w  feudalnych 
Nie j e dne  Europe  t y l k o - w i d o k i  R z y m u  świa t  o b e jm o w a ł y  ‘ 

Z tąd ,  k iedy w c z a s a c h  o d l e g ły c h ,  nie widzim ż a d n y c h  s to s u n ­
k ó w ,  żadnych  z w ią z k ó w  na w za je m  pomiędzy  na rodami ,  s p o t y k a ­
m y  R z y m  z a w s z e  i wszędzie .  Papież po ca łym chrześc i jańskim 
swiecic  rozsy ła ł  g o ń c ó w  i p ra ła tów swoich  i u rządza ł  s p r a w y  du­
chow ne .  P o s ł ó w  tych  n a z y w a n o  to legatami,  to u u n e y u s z a m i . -  

re z ydow a h  nieraz ci legaci na  soborach  imieniem pap iez k ie m , n a ­
w e t  w  p ie rw szych  w iekach  ch rześc iańs tw a .  Począ tek  wiec  insty- 
tucyi  N u n c ju sz ó w  ginie w  pomroce  dziejowej.

Ci pos łowie  R z y m u  jeździli  tylko po świecie  chrześc iańskim 
Jeżeli j ak i  na ród p o g a ń s k i ,  p r z y ją ł  wiarę  C h r y s t u s a ,  w  ślad za 
tein p r z y ję c i em ,  j aw i l i  się na  ziemi obcej i legatowie  r z y m s c y  
dla ug run tow a n ia  w ła d z y  papiezkiej i us talenia s t o su n k ó w  
z R zy m em .  Z tąd  i w  Polsce  t rudno  szukać  z w ią z k ó w  z R zym em  
przed czasami Mieczysława i D ą b rów k i .  Z 9 6 5  rokiem zmienia 
się pos tać  rzeczy .

Zaraz  w  na s t ę pnym  roku (9 6 6 )  po przyjęciu  w ia ry  chrześc i j ań­
skiej,  p r z y b y ł  do Polski  p ie rwszy  legat  papiczki Idzi ( Aegidius ) 

ka rd .  bi skup tu s k u la ń sk i ,  w y s ł a n y  od papieża J ana  XIII. ,° zape­
w n e  dla u twierdzenia  M ieczys ława  w  wierze i u r ządzen ia  hie rar ­
chii. l o  d o m y s ł  t y l k o ,  bo nic pe w nego  nie podały  dzieje. Są  
powieśc i ,  że Idzi imieniem papiezkiem za  w ie dzą  koi ła  m ia now a ł  
w  Polsce  4  b i skups twa :  w  Krakowie,  K r u s z w i c y ,  Poznan iu  i P ło ­
cku ,  i j e dno  a rcyb i skups tw o  w  Gnieźnie.  Miał k a r d y n a ł  pośw ie ­
cić na  p i e rw s z e g o  b i skupa  w  Krakowie ,  W ł o c h a  P rocho ra ,  k tó ­
rego przywióz ł  z sobą,  i na  innych  s tolicach biskupich poo,sadzać 
W ło ch ó w .  Miał na  prośbę  Dąbrówki  poświęcić  kościół  katedral ­
n y  w  Krakowie  n a  cześć  ś. W a c ł a w a .  W s z y s t k o  to s ą  powie ­
ści bez zasady.  W  Poznaniu  już  przed Mieczysławem exys tow a -



117

ło b i s k u p s t w o ,  us tanowione  od c e s a rz ów  niemieck ich ,  w  krainie 
N a d g o p lań s k ie j ,  podległe  metropolii  magdeburskie j .  J o r d a n  by ł  
tutaj n a jp ie rw sz y m  biskupem polskim. I n n y c h  b iskups tw Mieczy­
s ł a w  nie f u n d o w a ł ,  bo to b y ł a  p r e r o g a t y w a  w ł a d z y  cesarskiej  
w t a m ty c h  czasach .  Mógł Idzi poświęc ić  kościoły paraf ia lne,  nie 
ka tedry  w Gnieźnie i Krakowie ,  ale stolice biskupie za łożył  w tych 
mias tach dopiero Boles ław Chrobry ,  ko ronow any  sprzymierzeniec  
Ottonów- K ra ków  n a w e t  nie u z n a w a ł  w ładzy  Mieczys ława , r a  n a ­
leżał do Czechów.  Początki  katedry kruszwickie j  ( k u j a w s k i e j )  
n a s t a ły  j eszcze  pó ź n i e j— za c z a s ó w  M iec z ys ła w a  Gnuśuego.

Pose l s tw o  zatem do Polski  ka rdyna ła  Idziego, me w y w a r to  tak 
bardzo  w a ż n y c h  s k u tk ó w  na życie narodu.  I k ró lowie  też pol­
scy  niebardzo skłonni  byli  wchodzić  w  częs te  s tosunki  z I lzy-  
mem i podda w ać  losy swojej  ziemi w y r o k o m  W atyka nu .  Bole­
s ł a w  Chrobry ,  Kazimierz Odnowic ie l ,  urządzal i  sami  s tosunki  du­
c ho w ie ń s tw a  w  s w o jem  pa ńs tw ie  i zakładal i  b i s k u p s tw a ,  nie mię* 
sza jąc  się w c a le  do elekcyi  b i s k u p ó w ,  k tó rych  z aw sze  Papieże 
z W ło ch  przysyłal i .  Dzielny Bo le s ław  ś m i a ł y ,  pomimo w rzasku  
R zym u,  pos tanowi ł ,  że na  przysz łość  tylko  P o lacy  b ę d ą  w  Polsce 
za jmowal i  ka tedry  biskupie.  Nieprzyjaciel z począ tku  H e n ry k a  IV, 
Bo le s ław  obrazi ł  teraz na  siebie Pap ieża ,  —  a był  nim Grzegorz 
V I I ,  Hi ldebrand.  Św ię ty  S t a n i s ł a w  chciał  b y ć  Grzegorzem dla 
Polski i zginął  w  kościele na  W a w e l u .  W ł a d y s ł a w  Herman za­
niechał  ty tułu  króla,  otoczył  się cudzoziemcami  i księżmi. K lą tw a  
dokona ła  reszty.  W  Polsce  podnios ła  się p r z e w a g a  b i skupów  
Z nią wzros ła  w  znaczenie  i w ła d za  R zym u .  Odtąd  wiele po­
s tanowień  ważn ie j s zych  na rodu  mus i  u s y s k a ć  s a u k c y ę  papiezką , 
żeby coś z naczyć ,  żeby w y w r z e ć  w r a ż e n i e ,  dla którego p r z y w o ­
łano j e  do życia.  Papież  po twie rdza  p ra w o  dz iedzic twa t ronu 
dla młodszej  linii Kazimierza  Sprawied l iwego ,  z uszczerbkiem s t a r ­
szych  rodów.  Papież po twie rdza  u s t a w y  s y nodu  Łęczyckiego.

Skutkiem tego poddania  się w yrokom  o b c y m ,  b y ło ,  że nun-  
eyusze  r z y m s c y  coraz częściej zaczęli  naw iedzać  Po lskę  i w d a ­
w a ć  się w  bardzo rozmaite  s p r a w y ,  a  naw'et wUrącać się do a d ­
m in i s t r a c j i  duchow nej  Leehii .  Nie było  p r a w a ,  k tó reby  s tawiło
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granicg ja k ą  ich roszczeniom. Rozdrobnione na cząstki ciało Le- 
chii nie mogło naw et postanowić takiego prawa. Tak już  w c z a ­
sach małoletniego Leszka Białego, legat Celestyna I I I ,  kardynał 
Piotr, złożył w  Krakowie Synod prow incyonalny (1197) na k tó ­
rym  prezydow ał osobiście. Chciał papież , żeby zreformować 
duchow ieństwo polskie podług woli Grzegorza VII. B yw ały  j e ­
szcze do tego czasu p rzyk łady  w L e c h i i ,  że sig żenili xigża ła ­
cińscy. Postanowienie Synodu krakow. przyniosło tamg temu bez­
prawiu. Postanowienie to zbyt w a ż n e ,  in teresowało cały ogół 
na rodu — a naród milczał i pozw alał kapłanowi rzym skiem u rz ą ­
dzić sig w  Lecliii, jak  w  własnej dziedzinie.

Tak sam o  — 1207 kardynał ś. Witalisa, poseł Innocentego III, 
urządzał sp raw y  kościoła rzymskiego na Rusi.

Nie chciał nad sobą przewagi Legatów  Henryk Kietlicz, książg 
Bremeński, arcybiskup gnieźnieński, i 1215 na soborze la terań­
skim wyrobił dla siebie tylko ty tuł legata naturalnego stolicy 
apostolskiej w Polsce (Legatus natus).- 

W  kilka czasów  później Wilhelm, biskup Modeny, poseł Inno­
centego IV urządził na Pomorzu cztery nowe biskupstw a (12 41 ) :  
W arm ińsk ie ,  Chełmińskie, Sambieńskie i Pomorzańskie. Z łożył 
w  tym celu synod w  Toruniu , na który licznie zebrało sig d u ­
chowieństwo polskie. W  nastgpnym roku ( 1 2 1 2 )  legat wy* 
świgcał B iskupów , a  papież uznaw ał w Rzymie jego  rozporzą­
dzenia.

Zaczgły sig teraz w iązać stosunki Rzym u z Rusią. W Haliczu 
panow ał dzielny Daniel, k tóry  w butnej g łow ie zuchw ałe  i ol­
brzymie know ał zam ysły . Już i przedtem miał Rzym stosunki 
z Rusią za Włodzimierza, Ja ro s ław a  Mądrego i Izas ław a , ale te 
stosunki do niczego nie doprowadziły. Teraz zdaw ała  sig bar­
dzo sp rzy ja jąca  pora dla dokonania dzieła, które kosztowało ty ­
le starania i zabiegów. Daniel łudził Rzym i papieża udaną ła ­
godnością i pokorą, a zyskiw ał czas i g run tow ał władzg swojg 
na Rusi, a bezpieczeństwo kupował, i pew ność od strony Polski.
W  tymże samym czasie, drugi potgżny i w aleczny mocarz zaczął 
b łyszczeć w  pogańskiej a bohaterskiej Litwie. To by ł Mindows.
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I  na niego obróci! Rzym wzrok tęskliwy. Juz 1237 nakazywa 
papież dziekanowi i kapitule sandomierskiej, żeby szanowała pra­
wa wyznawców r z y m s k o -katolickich na Rusi. Teraz juz wiel­
kie dla tych wyznawców znieciły się nadzieje. Zeby przyciągnąć 
władzców, papież słał na Ruś i na Litwę korony ^olewsk.e 
Był to więc czas, kiedy ziemie polskie na raz az trzeci j  y 
legatów papieskich. Opiso z Mezanu biskup ™ denrfu , koron 
wał Daniela na króla ruskiego w Drohiczynie (1246) -H enryk  
Dominikan arcybiskup armakański, później b.skup chełmms. 
koronował Mindowsa w Nowogrodku ( l i o 3 ) ;  a z niemi je 
cześnie trzeci legat papiezki Jakób archidyakon leodyjsk. pre- 
zydował na synodzie wrocławskim (1246), na którym znajdowali 
sfę: Falko arcybiskup gnieźnieński, Prandota biskup krakowski 
i Bogusław p o z n a ń s k i ;  i zamiast dziesięciu tygodni wielkiego postu,

stanowił dla Polski tygodni siedm.
Tu już widzimy znaczny w pływ  władzy pap.ezk.ej w Polsce.

Przedtem jeszcze i Kazimićrz Spraw, i Leszek Biały władali lo­
sami Halicza i Rusi. Leszek nawet Kolomana węgierskiego i 
córkę swoję Salomeę sadowił na tronie halickim, a przecież fco- 
ronacyą, namaszczenia i wszystkie obrzędy uroczystości z tego
powodu, sprawiali duchowni polscy, których Leszek wywioz z ra
kowa. Mógł i teraz papież do koronacyi Mindowsa i Daniela, w y ­
znaczyć polskich biskupów. Nic chciał przecież tego uczynic, bo 
mu szło o w p ływ  bezpośredni na Rusi i Litwie. Krok Innocen­
tego IX miał zupełnie cechę polityczną. ,

Im więcej rosła w Lechii ta powaga Rzymu, tern więcej na­
bierała znaczenia politycznego i dostojność nuneyuszów u nas. 
Nie zważali papieże na prawa duchowieństwa polskiego. I tak: 
Mikołaj HI samowolnie wyznaczył następcą Filipa Gozdawy arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, Marcina Bodnię Dominikana, uczonego, 
spowiednika swojego, pierwszego autora dziejów powszechnych. 
Umarł Marcin w Bononii, wracając do ojczyzny dla objęcia ka­
tedry gnieźnieńskiej (1279). Kapituła nie zaraz przystąpiła do 
obioru drugiego arcybiskupa. Obrani wreszcie Włostyborz Po­
mian i Henryk książę Bremeński: ten ostatni z ramienia Rzymu.
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Sprawa ta dużo narobiła  h a ła su ,  dużo nieporozumień. W y sła ł  

I o' ski Marcin lV następca Mikołaja III, legata Filipa Firmi- 
na. Naleganiom FiHpa ustąpił W łostyborz  i zrzekł sio arcybi- ' 
skupstw a . W idzimy, jaki to już  wielki w p ły w  w ładzy  Rzymu 
w  Lecln. i j a k a  pow aga nuneyusza. Najpierwszy kapłan Lechii 
b y ł  nizszy od w y s łań ca  R zy m u — i musiał go słuchać.

J "  r ; f f j  zasntanawiaó Sie M z i e m  na(1 pow agą  nuneyuszów  
<p o s ic i w P olsce , tern silniejsze poweźmiem przekonan ie , 
e w p ły w  ich, b y ł tylko odbiciem się w ładzy , jaką papież i 
w or rzym ski w ywierał, w krainie lecluckiej. Dzieje nuneyuszów ,

na Tr u WhdZy papiezki^  u ,ias‘ P rzyszed ł czas, że 
na rozkaz Rzym u działy się w  Lechii niepojęte wypadki. Krzy-

y  niszczyli na połnocy. D w a przeszło wieki up łynęły  Le-

z a b i e n r ą y ‘ ^  1 mQC0vvaniach si6 z zakonem. K rzyżacy
zabierał, z.em.c i powiaty mazowieckie i pomorskie od ciała
jednego organizmu, odryw ali kośc i,  i w ysysa li  krew  L e 'h l
W ojny  nas tępow ały  po w o jn ach ,  sąd y  po sądach i zjazdy po'ii  30 ’’ ■ f 1 sPrawie Rzym przez nuneyuszów  swoich 
b czery w zią ł udział i oświadczał się za Lechią. R zv m , to u
nas  w yznaczał  zjazdy na kom prom is, to do siebie p rzyw oływ ał 
porozmone S f r n n v  i f l . i . n . ł  s „  _ _ _ _ _ _poróżnione strony i chciał je  pogodzić -  ale nap róźno^  T c d n y m  
z takich zjazdów rozswietnily  się dzieje dotąd w  pomroku będą-J 1 u pomroKU oeiią-
c . j  W arszaw y , ly ,„ czasem  „p ływ ały  wieki i n a d s z e d ł_ czas
dragi cza s  wstrząsnieii i liurz, który skołatał b udow ę Grzcgo-
rZa V"> b0 ,J ' ,Ż ar* ludzkości „ic by ła  potrzebną, a Pol-acc zap cw ” ,, , , f ad ^
błizko poprzedziły Zielony |as  i Dąbrówno ( Grunwald i Tannen- 
ber0 ). A w Czecliacl, po W iklelic , Muss podnosił c l io rą d c w  -  
a n a  zachodzie Europy obradow ały  sobory w Konstancy! i Ba-

Silny był popęd narodu polskiego, silny zapał dla „anki Hnssa. 
Naród zaczynał sus pojmować -  chciał „ow e rozpocząć życic.' 
Ale cały ten ru r , sparaliżował kardynał biskup Oleśnicki i pa- 
picz M arcu  V. Spraw a K rzyżaków  była  jeszcze świeża. Nun­
c j u s z  po nuneyuszu pojawiał sie w Polsce, ale już  I ,  razą cl,ciel,
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zakonu.  Jeden błaga* o pokó j ,  drugi  o zawieszenie  broni,  trzeci
0 litość. Spotykal i  k róla  wszędzie  n im c yu sze  — włóczy l i  sig za 
nim po P o l s c e ,  jeździli  po Li twie. J a n ,  legat  J a n a  XXIII, bi­
skup L o z a n n y  p rzy jecha ł  w  czasie zacię tego boju  z Krzyżakami
1 k lękał  przed Jagie ł łą ,  żeby  go uprosić  o 2  la ta  tylko spokojno- 
ści i o b i e c y w a ł ,  że sobor  p o w sz e ch n y  zajmie się s p r a w ą  P om o­
rza i w róc i  Polsce t o ,  co polskie było.  Z e n o ,  poseł  Marcina V,  
za jechał  królowi  drogę w  Lidzie,  k iedy p ow ra ca ł  z p iękną  S o n k ą  
K i jow ską  (Zoli ją ) z w ese la .  Później Jul ian de Caesar ini ,  a u d y ­
tor nu n c y a tu r y  i nunc jusz  B ra nda  Placeut iuus,  k a r d y n a ł ,  assys to -  
wali  w  K rakowie  n a  koronacy i  Sonki ( 1 4 2 4 ) .  Marcin V niby to 
groził  Jagiel le,  a  obaw ia ł  s i ę ,  —  i udało  mu s i ę ,  bo dziki ks iążę  
l i tewski  p rze j r zaw szy  świa t ł em w ia ry  p r a w d z i w e j ,  st raci ł  bar t  
duszy  i s ta ł  się bo jaź l iwym n a d z w y c z a j .  To  z n o w u  papież,  że ­
by  zatrzeć n ieprzyjemne wrażen ie  pogróżek swoich ,  pisał  do k ró ­
la  l isty pe łne  t ę skno ty  i miłości,  —  chciał kró lowi  s a m  osobiście 
t r zym ać  do chrztu s y n ó w ,  ale nareszcie  zlecił  tę ceremoni ję  bi­
sk u p o m  polskim.

W  ż a d n y m  jeszcze  c za s i e ,  nie by ło  w  Polsce  tylu lega tów,  
nu n c ju sz ó w  papiezkich co w  wńeku XV, za epoki p i e rw s zy c h  J a ­
g ie l lonów.  W te n c z a s  j u ż  oni nie rozkazywal i  Lechii ,  ale skromnie  
prosili  i błagali .  P rzeobrażenie  dokonało się.  zupełnie.  J ak  z ł o ­
wieszcza  przepowiednia  p r z e suną ł  się w te d y  w Polsce  Ju l ian  Ce- 
s a r in i ,  późnie j szy  k a r d y n a ł ,  co W ł a d y s ł a w a  s y n a  Jagie ł ły  z w y ­
borem hufców polskich pos ła ł  pod W a r n ę  na  rzeź (1444 ) .

Ostatni to by ł  czyn ,  który ś w iad c z y ł  o w p ły w ie  n u n e y u s z ó w  
w  Polsce.  R zym  z now u  p rzysy ła ł  do n a s ,— n a d  W is ł ę ,  l egatów 
s w o i c h — ale odtąd działanie ich nie było  c z y n n e ,  ale bierne t y l ­
ko.  Naród i rząd pos tawiony  nad  n a ro d e m ,  nie chciał  j uż  s łu ­
c hać  w p ł y w ó w  obcych.  Król  Kazimierz dokonał  n a w e t  wielk ie ­
go z w yc ięz tw a .  Kiedy w r z a ł y  w o jny  H u s s y t ó w  w  Czechach za 
Jerzego Pod jeb rada ,  k iedy pożar  powol i w k r a d a ł  się do Po l sk i ,  
k ró l  pos tanowi ł  sobie i w ła d zy  narodowej  zos tawić  osadzanie  
ka tedr  biskupich.  W  r. 1460  umar ł  Strzgpiński b iskup k ra k o w -  

Tom II. Z e s z y t  NHL 16
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ski. Kapitała na jego miejsce w ybra ła  Jan a  Lutka z Brzezia, 
podkanclerzego. Papież ze swojej s trony nie radząc się nikogo, miano­
w a ł  Jakóba  z Sienna. Król oddał b iskupstw o Gruszczyńskiemu z K u ­
ja w ,  ktorego lubił,  a który podług s łów  pisma św . n iewart b y ł rze­
m yka  rozwiązać u obuwia dwóm poprzednim, jak  Jan  Chrzciciel 
Chrystusowi. Hieronim arcybiskup kreteńsk i, poseł Piusa I I ,  
którego P olska na biskupstwo warmińskie nie dopuśc iła ,  zjeżdżał 
umyślnie  do Polski załatw ić całą  tę sp raw ę, która miała i pozór 
i charakter schizmy, co to niedawno cały  kościół zachodni roz­
dzielała. Ale za nic b y ły  prośby i propozycye Hieronima. Gru­
szczyński u trzym ał się przy Krakowie/ niedługo jeszcze wyżej 

p os tąp i ł ,  bo został prymasem i-k s ię c ie m , a Lutek z Brzezia zajął 
po nim osieroconą katedrę krakowTską. Tu już  widocznie znać 
postęp światła  w  narodzie ; w ypadek podobny nie uda łby  się za 
Grzegorza VII.

Mimo zw ycięztw a Kazimierza Jag ie llończyka , znaczyli jednak  
wiele jeszcze w  Polsce posłannicy papiezcy. Jędrzej de Palletio 
zatwierdzał jeszcze u s taw y  kollegiaty ś. Jana w  W arszaw ie (1444).  
Jan  Baptysta biskup kam eriński, poseł Mikołaja V prześladował 
Jan a  Elgota (14 48 )  za to ,  że jak  inni akademicy k rakow scy, a 
między innemi i ś. Jan Kanty u trzym yw ał , że w ładza soboru , 
w jż s z a  je s t  od w ładzy  papiezkiej. Było to mniemanie całego 

duchow ieństw a polskiego za czasów  Hussa i ztąd poszedł przedmiot 
ciągłych sporów z Rzym em, a najwięcej z Marcinem V i Eugeni­
uszem IV, papieżami. Polska już  w  XV wieku miała m yśl w ła sn ą  
i nie dała się pow odow ać myśli obcej. Uznała papieżem Felixa 
V, chociaż helix złożył tyarę i policzony został przez kościół 
w  rzęd antypapów. Mianowani przez Feliksa książętami kościoła: 
W incenty  Doliwa arcybiskup gnieźnieński i Michał Dołęga- 
łowski biskup k u ja w sk i ,  chociaż krótko, nosili przecież purpury  
kardynalskie. Sam Zbigniew Oleśnicki stronnik przyw ilejów , i 
ja k b y  tw órca  hierarchii duchownej w Polsce, a go r liw y  szermierz 
za ka to licyzm , s taną ł  na czele oppozycyi przeciw R z y m o w i, ile 
tylko razy  interes jego  w iąza ł się z interesem papieża. Ziemi 
Lubelskiej nie oddał biskup dla nowo postanowionej dyecezyi
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chełmskiej. Mikołaj T rą b a  także bron ił  sw o bó d  n a ro d o w y ch .  
Jednem s ło w em , pow iedzieć  m ożna, żc m y ś l  H a ss a  rozbudz iła  po­
niekąd i duch  n a ro d o w y  w  Polsce. Mimowolnie m oże ,  a  p o s łu ­
szne tchnieniu na rodow em u , poleciało d u ch ow ień s tw o  nap rzec iw  
n o w y m  w y ob rażen io m , a oparło się R zym ow i.  N areszcie  Kazi­
mierz Jag ie llończyk  w yraźn ie  dał p o c z u ć ,  że w  rzeczach  n a w e t  
małej w agi,  nie chce podlegać w p ły w o w i  R zy m u .

R udolf  b iskup L e w a n tu  to w a rz y s z y ł  k ró low i n a  wojnie^ p r u ­
skiej i na leża ł  osobiśc ie  do u k ła d ó w  o pokój w  Toruniu  ( 4 6 6 ) .  
Ale Kazimierz IV, sam  ja k  c h c i a ł , u rz ą d za ł  s p ra w y  d ucho w n e  
w  o d z y sk a n y c h  krainach. W arm ia  ty lko p o z y sk a ła  p ew n e  p rz y ­
wileje koście lne  i p raw o  w yb ie ran ia  b iskupem  jednego z ich a- 
n on ików , k tó ry ch  jej k ró l do w y b o ru  p rz e d s ta w ia ł ,  ale zaw sze
z liczby cz ło nk ów  kap itu ły .

N asta ły  c za sy ,  k iedy  L u ter  z aw ic h rz y ł  całe  katolickie c h r z e ­
śc i jań s tw o . W yrodz iło  się zaraz opinij ty s ią ce .  J ed n a  w ia ra  
p o w s ta w a ła  na d ru g ą .  Leon X w idział zorzę ty lko niedalekiej 
p rzysz łośc i ,  w  której lu dy  całe  i k s iążę ta  po kolei z ry w a ły  z R z y ­
m em . R ozsy ła ł  Leon X. pos łów  sw o ich  naokoło  -  ale m e s ą ­
dził, że bliz.ka chw ila  klęski. Z tąd  posłow ie  rz y m scy  me bronili 
je szcze  w  Europie  k a to l ic y z m u , nie po w staw a li  n a  rózn o w ie rco w , 
a jak  daw niej  tak  i teraz zajm owali się sp ra w a m i ś w i a t a ,  zeby  
w szędzie  u trz y m a ć  w p ły w  papiezki. L eon X sądz ił  że n au  a  
L u tra  nie jest tyle s i lną ,  żeby  R zym ow i z a d a w a ła  k lęsk . ,  m y s  . 
żc nadejdzie  c za s  a ona przeminie. Z tąd  Jan  de Med.c.s pose ł  
jego w  Polsce  za Z y g m u n ta  I ,  chciał k ró la  pogodzie z siostrzeu-
c e m  \ y  Mistrzem krzyżackim . Za Janem  p rz y je ch a ł  do nas  i
Z a c h a ry a sz  mnich , b iskup  g ard ieńsk i.  Ale ju ż  w o jn a  o d z y w a ła  
się k lęskam i i szczękiem oręża. Jeden  i drugi legat  nic me w s k ó ­
rali chociaż  J a n  Medicis po po lsku  p rzem aw ia ł do zw aśn io n y ch . 
Z a c h a ry asz  odwiedził P ru sy ,  by ł  i w  T o ru n iu ,  około ktorego 
b rzm ia ła  w ojna. Zbiera ł sk ładki ja k ie ś ,  a  p okaza ł w iele ch c iw o ­
ści. Z T orun ia  pojechał do W ilna, a tutaj ledwie me pad ł ofia­
r ą  gn iew u  ludu  litew skiego.

Minęło je szcze  lat k ilkanaśc ie  i n a u k a  L u tra  podnios ła  się ogro*
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mnie  w  Niemczech i p rzeciskała  się do Polski wszys tk iemi  szcze­
linami. Król świa t ły ,  w y d a w a ł  e dyk ta  p rzec iw  nowośc iom reli­
gi jnym,  ale pozwoli ł  każdemu m y ś le ć .  W s z y s t k i e  więc  sek ty  i 
odszczep ieńs twa  zna laz ły  p rzy tu łek  w  Polsce.  Sz lachta  p rzy jmo­
w a ł a  w yz nan ie  k a lw iń s k i e ,  h e lw e c k i e ,  augsbursk ie .  Magnaci  
ośmielali  p rzyk ładem.  Prócz b i s k u p ó w ,  c a ły  p rawie  s e n a t ,  izba 
poselska,  porzuci ła  Rzym. i w ia rę  katol icką.

W  czasach  tej gw a ł tow nej  b u rz y ,  zaczęła  się rozwijać  dyploma-  
cy a  papiezka.  Dotąd ajenci R z y m u ,  byli  pos łami ty lko  ( missi).  
Nie wlrącal i  się w nic więcej,  tylko w  to, dla czego byli  wys ł an i .  
W ł a d z a  ich i j u r y z d y k c y a  końc zy ła  się za ła twien iem same jżc  
s p r a w y ,  k tó rą  mieli skończyć .  W y ż s z y  pomiędzy niemi by ł  s t o ­
pień w y s ł a ń c ó w  od boku papiezkiego ( missi a latere). Mieszkali 
oni przy monarchach  i rządach ,  a  zwali się nuncyuszami. W  wie­
ku  XVI potrzeba b y ło  papieżom t r z y m a ć  p o s łó w  na  w sz y s tk ic h  
dw ora ch  europejskich.  Po t rzeba  by ło  u t r z y m y w a ć  ten pew ien  
ga tunek  s t raży  n ieustannej  nad  inte ressami  kościoła.  I z j a w i a j ą  
się teraz w  dziejach,  stali pos łowie  papiezcy.  W z o r e m  innyc h  
k ró lów  i R z y m  teraz t r zyma ł  a j en tów  swoich  po w szys tk ich  n a ­
rodach Europy .  P r a w o  przepisuje  teraz ich c z y n n o ś c i ,  w y z n a ­
cza  im cel,  do k tó rego d ą ży ć  powinni ,  w sk a z u je  im ich p rzezna ­
czenie czasowe .  Pos łowie  papieżcy s ą  już  teraz albo do w y k o ­
n y w a n i a  w ł a d z y ,  albo do uk ładan i a  i objaśn iania  in teresów 
(ad t rac tanda  negotia).  W  wielu  mie jscach  i okol icznościach,  a 
z w ła s z c z a  tam gdzie w y k o n y w a j ą  w ła d zę  d u c h o w n ą ,  co do u- 
rz ę dow a n ia  i o b r z ę d o w a n i a , ci pos łowie  papiezcy przybiera ją  t y ­
tu ł  wikaryuszów papiezkich. Legaci  stali , n iedługo potem,  u s t ą ­
pili zupełnie p i e r w s z e ń s t w a  nuncy uszom .  Z a c how a l i  tylko tytuł  
p os łów  (missi). N u n c y u sz e  teraz znaczą  w sz ys tko .  Pod ług  szcze ­
gólnego zlecenia R z y m u ,  w ła d zę  s w ą  w  imieniu papieża o d b y w a ­
j ą .  Mają n a w e t  swo je  s ąd o w n ic tw o  — nuncyaturę .  D o n u n c y a tu r y  
idzie apc l lac ja  od a r c y b i s k u p ó w  i met ropol i tów.  Nuncyusze  
p r z y w ł a s z c z a j ą  sobie w ła d zę  w y ż s z ą  je szcze .  K a s s u j ą  w yrok i  
p r y m a s ó w  i legatów.  Z j aw ia ją  się konkorda ty ,  to j e s t ,  u g ody  
r z ą d ó w  ze stolicą apos to l ską .  Konkorda ty  okreś la ją  w yra źn i e



praw a k ró lów , n a ro d ów , rzą d ów  i R zy m u . Z k ażd ym  rządem  
zawierane o s o b n o , w sz ę d z ie  s ą  inne. Tu w i ę c e j , tam mniej  
w p ły w u  zostaw ion o  dla w ła d z y  papieskiej. W  każd ym  k o n k o r ­
dacie w y m ien ion e  są  p raw a i p rzyw ile je  m m c y u s z ó w .  Prócz są .  
d o w u ic t w a ,  p rz y w ła sz c z a ją  sobie n u n cy u sze  w niektórych naro­
dach rozleg lejsze  znaczen ie .  Oni dają sąd  i opinią o d u ch o w n y ch  
jakiego narodu. W y b r a n y  przez kapitułę albo n o m in o w a n y  przez  
króla, biskup albo suffragan, m usi w  nuncyaturze w y w o d z ić  sw ó j  
p r o c e s ,  to z n a czy ,  żc musi leg ity m o w a ć  s i ę ,  d o w o d z ić ,  że ma  
p raw o  do now ej g o d n o ś c i , musi o c z y s z c z a ć  się  z za d a w a n y ch  
mu zarzu tów , które raczej b ęd ą  p rzeszk od ą  do k an on iczn ego  
osiągn ięc ia  god n ośc i .  Rozmaite lu d y  i rządy, rozmaite pod tym  
w zg lęd em  m ają przyw ile je  i urządzenia.

Tak k szta łc i ła  się w  XVI w ieku  d y p lo m a cy a  papiezka. R zy m  
na stare lata, z pana i w ła d c y ,  s ta w a ł  się dyplomatą.

Teraz stosunki p a ń stw  z R z y m e m  b y ł y  c ią g łe .  A w ię c  i w  s to ­
l icy  papiezkiej u tr zy m y w a n o  p o s łó w  ob cy ch .  Że zaś p od ług  praw  
a p o sto lsk ich ,  k o śc ió ł  w s z y s tk o  dzia ła  sam  przez s i ę ,  nie przez  
ob cych ,  ztąd w y p a d ło ,  że ci p o s ło w ie  obcy nie m ogli zn o sić  się  
ani z kollegium  k a r d y n a łó w ,  ani mieć g ło su  na obradach w  R z y ­
mie. Ztąd w ię k sz e g o  nabrała  znaczenia  dosto jność  protektorów' 
n a ro d o w y ch  w  R zym ie .  Odtąd k ażd y  naród miał w  sto l icy  ś w ia ­
ta chrześc iańsk iego , s w e g o  protektora, obranego z pom iędzy kar­
d y n a łó w .  Kardynał protektor w ięc  jak iego  n aro d u , b y ł  ja k b y  
c ią g ły m  n u n cy u szem , posłem  od boku narodu do papieża w  R z y ­
m ie. On na kon systorz  w n o s i ł  w s z y s tk ie  interesa ty c z ą c e  się
tego  narodu.

Jeszcze  za Z y gm u n ta  I, p ose ł  na sobor laterański do R z y m u , 
kanclerz i prym as Jan Łaski, w  początkach  p a n o w a n ia  Leona  X, 
w y ro b ił  dla siebie i n astęp ców  sw o ic h  arcy b isk u p ów  gnieźnieńskich ,  
ty tu ł  legata  z praw a sto l icy  apostolskiej w  P o lsce  ( legatu s  n a tu s) .  
Z d a w a ło  się ,  że ta dostojność p rzy sw o jo n a  p ierw szem u  b isk u p o­
w i w  P o lsce ,  zrobi n iepotrzebnym  nadal p ob yt  p o s łó w  rzym sk ich  
w  K rakow ie. P rym as b y ł  teraz n ieustannym  posłem  papiezkim  
w  P o lsc e .  Ale nie tak się stało. Dostojność n o w a  Ł ask iego  sta-
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l a  s ię  c z c z y m  ty tu łe m . D a w a ła  ty lk o  p r a w o  do j a k ic h c iś  pre- 
ł e n s y j .  A le k ie d y  p otem  d w ó r  r z y m s k i  do P o lsk i  c ią g le  p r z y ­
s y ł a ł  n u n c j u s z ó w ,  p r a w a  i p r z y w i le j e  p r y m a s s ó w  p o lsk ich  z n a ­
l a z ł y  s ię  w  s p r z e c z n o śc i  z o b o w ią z k a m i  n u n c y u s z ó w .  Z tąd  kolli-  
z y a ,  n ie p e w n o ś ć  ztąd źród ło  nie rzad k ich  u n a s  z a m ie sz e k  i p o-  
w ik ła ń  s i ę .  Z tąd  n ie w y c z e r p a n e  źró d ło  do c z ę s to  w z n a w ia n e j  
w a lk i  s tr o n n ic tw .

W in ie n  to b y ł  R z y m  ch ara k tero w i sp o k o jn e m u  n aro d u  i j e g o  
u c z u c io m  r e l ig i j n y m ,  że  p o w a ż a ł  z a w s z e  w y r o k i  a p o s to ls k ie  i 
c z c i ł  i s z a n o w a ł  n u n c y u s z ó w .  W p ł y w  n u n c y u s z ó w  w  P o ls c e ,  do  
osta tn ich  c h w i l  b y tu  narodu b y ł  w ie lk i .  N u n c y u s z e  d ź w ig a l i  k a ­
to l ic k ą  m y ś l  narodu , w z n o s i l i ,  w sp iera l i  J e zu itó w  i w r e s z c i e  p r z y ­
czyn il i  s ię  do tego  , że w  n a r o d z ie , k tóry  s ł y n ą ł  z t o le r a n c y i  o- 
pinij r e l ig i jn y c h ,  obu dz ili  kato l ick i  fa n a tyzm .

U m ia ł  też  R z y m  dobierać n u n c y u s z ó w  dla P o ls k i .  Ż e b y  d z ia ­
ła ć  n a  n a r ó d , n a  b u tn ą  p o ls k ą  sz la c h tę  i rząd  s w a w o l n y ,  potrze­
ba  b y ł o  n ie p o sp o l ity c h  z d o ln o śc i .  I c ó ż  z a  lud zie  z ja w ia ją  s ię  
w  dz iejach  n a s z y c h !  w  ep o c e  św ie tn e j  Z y g m u n to w sfc ie j?

P ie r w s z y  s ta ły  n u n e y u s z  do P o ls k i  p r z y s ła n y  od P a w ł a  IV. b y ł  
A lo iz y  L ippom ani b iskup w e r o ń s k i ,  w e n e c k i  s z la c h c ic .  P r z y j e ­
c h a ł  011 do W i ln a  do Z y g m u n ta  A u g u s ta  w  1 5 5 5 .  P r z y ją ł  g 0  
król w d z ię c z n ie  i m i l e ,  bo b iskup b y ł  c z ło w ie k  w i e lk i ,  z n a n y  
u c z o n y ,  s ta r y  ja k  opisuje  Górnicki. C hcia ł g o  król p o d e j m o w a ć ,  
ale  nie c h c ia ł  b isk up  p r z y ją ć  n ic z e g o  od n ik ogo ,  c h y b a  że  mu pod-  
k a n c le r z  P rzeręb sk i  sa r n ę  a lbo  p ta k ó w  p o s ta ł .  M iał przy  so b ie  
ten p o s e ł  trzech  s y n o w c ó w  s w o ic h ,  d w ó c h  ś w ie c k ic h  a j e d n e g o  
d u c h o w n e g o ,  n i e m a ły  o rszak  s tr o jn y c h  lu d z i ,  a  ż y ł  po p a ń sk u .  
U c z y ł  króla , jak m a r a to w a ć  k a to l ic y z m ;  a to tak s i ln ie  tak e n e r ­
g ic z n ie  p r z e m a w ia ł  w  in teres ie  R z y m u , że  obu dz ił  n ie n a w iś ć  n a ­
rodu. P i s a n o  p r z e c iw k o  n iem u. N ic  z tego  nie robił so b ie  L ip ­
p o m a n i  a  sa m  p isa ł  i u c z y ł  króla . Ale s e r ce  Z y g m u n t a  b y ło  
n ie u r o d z a jn ą  rolą . Kroi t ł o m a c z y ł  s ię  n u n e y u s z o w i ,  że j e s t  
w  P o ls c e  z e z w i ą z a n e m i  ręk o m a . U c z y ł  g o  w i ę c  L ippom ani w y ­
b i e g ó w ,  u c z y ł  k r ę ła r s tw  m a c h i a w e l s k i c h , aż  o d e s ł a n y  z o s ta ł
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Bernard  Bonivani jego  n a s t ę p c a ,  b iskup k a m e r y ń sk i ,  legat  Pi- 
j u s a  IV. p r e z y d o w a ł  n a  p i e r w s z y m  soborze  w a r s z a w s k i m  u ś. 
J ana  ( 1 5 6 1 ) . '  Zna jdowal i  się tu w s z y s c y  b iskupi  P o l s c y .  Miał 
tu m o w ę  ( 1 3  marca)  O rzechow sk i ,  o godności  s tanu  duchow nego  
i t łumaczy ł  się z za r zu tów ,  robiąc w y z n a n i e  wia ry .  Mowę tę za ­
raz w y d r u k o w a ł  tegoż roku w  K rakow ie  ( 1 6 6 1 )  i d ed y k o w a ł  
n u n e yusz ow i .  W ym ie n i a  j ą  Joeher  pod Nr. 7363 .

Po Bernardzie  b y ł  n u n e y u s z e m  w  Polsce  Jan  Franc iszek  Com- 
m e n d o n i ,  który prosto z H ozyuszem  przy jecha ł  do n a s  z soboru  
t rydenckiego.  Człowiek bardzo uczony  a katolik gor l iwy .  Je ­
dna  m yś l ,  jedno  serce z H ozyuszem ,  nieodstępni oba dw a j  od siebie.  
Commendoni  odwiedzi ł  przyjaciela  w Munsberdze ,  w  W arm i i ,  ob je ­
chał  ca ł ą  P o l s k ę ,  p o d a w a ł  p r o j c k t a h a n d lo w e  k tóreby  może w ię k ­
s zą  pom yś lność  s p row adz i ły  do n a s ,  a  p o d n io s ły  mias ta .  Na sej ­
mie P a r c z e w s k im  działał  z Hozyuszem w  interesie R z y m u ,  barn  
p o b y t  w  Polsce  Commendonicgo wiele zdziałał d la  katol icyzmu.  
W p ł y w  je^o b y ł  może n a jw ięks z y .  Jeszcze  żaden  poseł  R zy m u  
tyle  w  Polsce nie znaczy ł ,  tak wiele nie dokazał .  Skreś lone  p o ­
d ług  źródeł i z ta len tem jego  ż yc ie ,  wie leby w y k r y ł o  s tron c iem­
n ych  naszej  historyi .  Commendoni  pozosta ł  w  dziejach naszych .  
O dw oła ł  go w czas  krótki papież i p rzys ła ł  Ju l iusza  R u g g ie r i ,  
k tó ry  baw i ł  do 1367.  Ale po Ruggier im zaraz  w Polsce  z j a ­
wi ł  się Commendoni  -  bo nikt  tak dzielnie k ie row ać  m y s i ą  
ludz ką  nie umiał .  Zas ługi  tu  w Polsce Commendonicgo s p ra w i ły ,
że zos ta ł  b i skupem i ka rdyna łem .

Zmieniali  się po kolei i nunc jusze  w P o l s c e , a  ka żd y  działał  i 
b u d o w a ł  na  n ow o  g m a c h ,  k tóry  już się zaczą ł  rozpadać .  P lo tma 
poradził  K a rn k o w sk ie m u  że sprowadz i ł  z W arm i i  do K a l i sza  J e z u ­
i tów.  A to dało p o w ó d , że zakon Lojoli b ł y s k a w i c ą  rozpostar ł
się po Koronie i Li twie.

Nasta ły  bezkró lewia ,  n o w e  pole dla in t ryg.  Ale o dda jm y  s p r a ­
wied l iwość  pos łom rz ym s k im .  Nigdy ich m y ś l  megodz i ł a  na 
z g u b ę ,  albo na  k r z y w d ę  na rodu .  Ze śmie rc i ą  ka żde go  króla  pe ­
r i o d y c z n i e  po jawial i  się nad  W is ł ą ,  to b i skup i ,  to opaci w y ­
s ł a ń c y  A u s t r y i ,  F r a n c y i ,  lub innych  s t ron E u r o p y .  Każdy
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z mch i n t r y g o w a ł ,  poch leb ia ł ,  płaci ł ,  p r z e k u p y w a ł  —  nuncyi lsze  
ty lko  papiezcy,  nie mieszali  się do in t ryg.  Na p lerwsćj  elekczyi 
obecny  b y ł  j e szcze  C om inendon i ,  poseł  j u ż  Grzegorza  XIII. — 
Naprzód s tany  udzieliły j e m u  posłuchanie .  Imieniem pap ieża ,  
d łu g ą  i uczoną  m o w ą  radzi ł  n u n c y u s z  s tanom,  ż eb y  obra ły  k r ó ­
la gor l iwego o ca łość  ręligii katolickiej,  która  dotąd wiele us zc z e rb ­
k u  przez z am a c h y  here tyckie  ponios ła .  Przepisało później p ra ­
w o  se jm o we  porządek p rz y jm ow a n ia  n u n c j u s z a  w kole e lekcyj ­
nym. On z a w s z e  p i e r w s z y  przed wszys tk iemi  p o s ł a m i ,  miał 
p rzywi le j  m ów ić  do z g rom a dzonyc h  s tanów.  Z a j m o w a ł  poc ze ­
sne  miejsce  wpośród  s ena to rów  w  szopie. Witali  go u w e j ­
ścia i ż e g n a l i , p ry m a s  i de legowani  biskupi.  Źe żaś  p rawo  o d ­
dalało  od obecności  na  elekcyi wsze lk ich  pos łów  zagran icznych ,  
w y p a d a ł o  z t e g o ,  że i n u n c y u s z  nie m óg ł  być  obradom przyto 
m n y  . w ra c a ł  do mieszkania  s wo jego  do W a r s z a w y ,  które po­
spolicie mieściło sig w  o b rgbie kollegia ty  ś. J a n a ,  na  Dziekanii 
albo na  jak ić j .  z ulic p ry n c y p a ln y c h  stolicy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

IWO'

W  Wilnie,  Adam Sikorski  w y t ł u m a c z y ł  pow ieść  p. t. Cesia.  Na­
b y ć  j ą  m o ż n a  w ks ięgarn iach  W a r s z a w s k ic h .  -  A braham B uchne r  
Nauczycie l  szk o ły  r a b in ó w  w W a r s z a w i e , w y d a ł  w drukarni  Mis- 
s y o n a r z y  a n g i e l s k i c h : Der Ta]miJ(, in 8einep Nifhti  ke|t  (]
stellt.  Dotąd pokaza ł  się dopiero tomik p ie rw szy  o 96  st r  -  
Mająi w y j ś ć  w W a r s z a w i e  Pamiętniki  do d z i e j ó w ' M a z o w s z a ’po 
rok 1526,  to j e s t  az do przy łączen ia  M azow sza  do korony.


